














W grudniu 2010 r. na Wybrzeżu Kości 
Słoniowej doszło do kryzysu politycznego, 
który przerodził się w otwarty konflikt we-
wnętrzny. U jego podłoża leżały spory wokół 
wyników wyborów prezydenckich. Niezależ-
na Komisja Wyborcza za zwycięzcę uzna-
ła Alassane’a Outtarę (premiera w latach 
1990-1993), natomiast Rada Konstytucyjna 
– dotychczasowego prezydenta Laurenta 
Gbagbo, anulując wyniki z północy kraju, 
gdzie dochodziło – wg niej – do nieprawidło-
wości wyborczych. Rezultat podany przez 
Niezależną Komisję Wyborczą uznały Unia 
Afykańska, Wspólnota Gospodarcza Państw 
Zachodnioafrykańskich (ECOWAS), UE, 
Międzynarodowy Fundusz Walutowy, a tak-
że władze Stanów Zjednoczonych i Fran-
cji. Laurent Gbagbo z kolei miał poparcie 
wojska i publicznych mediów. Przez cztery 
miesiące równolegle funkcjonowały rządy 
powołane przez obu prezydentów.

Doszło do wybuchu przemocy. Od grud-
nia 2010 r. do końca marca 2011 r. zginęło 
około tysiąca ludzi. ECOWAS zawiesiła Wy-
brzeże Kości Słoniowej w prawach członka 
tej organizacji. Wojna domowa ogarnęła 

Dożywianie 
i przetrwanie 
w czasie wojny

Ostatnio w naszej parafii sytuacja jest 
bardzo napięta. Ludzie podzielili się na 
dwa obozy. Dużo ludzi szuka pomocy i 
opieki w parafii.

Kryzys na Wybrzeżu Kości Słoniowej
również teren parafii Grand Bereby, której 
proboszczem jest współpracujący z Ruchem 
Solidarności z Ubogimi Trzeciego Świata 
„Maitri” ks. Antoni Myjak, pallotyn. Wg jego 
relacji mieszkańcy dwóch sąsiadujących z pa-
rafią wiosek zostali wymordowani, gdy znale-
ziono w nich broń, a same wioski – zrównane 
z ziemią. Brakowało wody, żywności i prądu, 
banki nie działały, a sklepy były splądrowane. 
Następował wzrost stopy inflacji. W kościele 
parafialnym przed prześladowaniami schroni-
ło się 400 uchodźców. Pallotyni rozdzielali im 
żywność i wodę. Ks. Antoni zasłonił własną 
osobą wejście do kościoła wojskowym, którzy 
przybyli zabić chroniących się tam ludzi. Zo-
stał uderzony kolbą, ale napastnicy odeszli. 
Wspólnota pallotyńska składa się tam z dwóch 
Polaków i jednego Afrykańczyka.

Dopiero 11 kwietnia rebelianci wierni 
Alassanemu Outtarze – przy wsparciu wojsk 
ONZ-etu i Francji – pojmali Laurenta Gbag-
bo. Wśród zwolenników Outtary pojawił się 
jednak rozłam. W jego wyniku zabity został 
Ibrahim Coulibaly – lider formacji „Niewi-
dzialni Komandosi”, który nie chciał rozbroić 
swojej milicji, domagając się większych wpły-

wów politycznych w zamian za wkład, jaki 
wniósł w obalenie Gbagbo. Kryzys ostatnich 
miesięcy był najcięższy od 2002 r., kiedy mia-
ło miejsce zbrojne powstanie.

Konrad Czernichowski

Dokończenie ze str. 7

wydarzenia wojny w wielu przypadkach za-
kłóciły ich harmonijne dojrzewanie. Dlate-
go to Centrum jest jakby odskocznią i ostoją 
dla młodych, angażujących się w działalność 
kulturalną.

Chciałabym Wam wszystkim serdecznie po-
dziękować. Za Wasze zaangażowanie i współ-
pracę: Bóg zapłać. A w imieniu wszystkich 
korzystających z dobrodziejstwa Centrum 
Kultury przekazuję GRAND MERCI.	
Z serdecznym siostrzanym pozdrowieniem

s. Grażyna Wojnowska 
(Pallotynka)

Wieści...
Centrum Kultury w Rutshuru

Przez kilka dni mieliśmy w kościele i wszyst-
kich salach ponad 1000 ludzi, koczowali w ko-
ściele, wszystkich salach i pod gołym niebem, 
a w czasie deszczu przykrywali się plandekami. 
Wielu z nich jest z innych regionów kraju, od-
ległych o 300 lub 500 km, no i oczywiście są już 
bez środków do życia.

Obecnie ci, którzy są w Grand Bereby, 
poszli do swoich domów, wracają jeszcze na 
noc. Dużo ludzi potraciło wszystko co mieli, 
cały dorobek, często ich domy zostały ogra-
bione lub zniszczone. Żywności już brak, ale 
wielu sprzedawców przychodzi z pomocą. 
W tajemnicy przynoszą ryż, olej, czasami ryby 
lub inne rzeczy... oczywiście wszystko podro-
żało trzykrotnie lub nawet czterokrotnie. 
W obecnej sytuacji musimy przyjąć ich warun-
ki. Będą duże problemy dla ludzi, którzy przy-
szli z odległych regionów Wybrzeża, jest ich 
około 150 osób, a niestety, nie mają już nic. Aby 
rozwiązać ten problem, podjęliśmy decyzję, że 
po zakończeniu działań wojennych, każdemu 
trzeba będzie ofiarować około 10.000 CEFA 
= 15 Euro, aby mogli wrócić w swoje strony. 
A więc sam powrót ludzi do swoich domów 
będzie kosztować około 3 000 Euro.

Jest problem jak zaradzić sytuacji po woj-
nie, jak pomóc tym, którzy stracili wszyst-
ko, jak zapobiec zemście i doprowadzić do 

Prośby o pomoc

Ciąg dalszy na str. 9
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Moje doświadczenia pielgrzymkowe były 
bardzo skromne: wędrówka do Swarzewa 
(25 km). Tym razem miało być inaczej: trasa 
sto razy dłuższa, a przede wszystkim okazja 
zupełnie wyjątkowa. Szybko się przekonałem, 
że nasz wyjazd na beatyfikację w pełni zasłużył 
na miano nie tylko pielgrzymki, ale i najbar-
dziej ekstremalnej wyprawy w moim życiu.

Mieliśmy dołączyć do grupy parafian z Ra-
ciborza. Przyjezdnymi maitrowcami zaopieko-
wała się Weronika, karmiąc i udostępniając 
łazienkę, co po nocy spędzonej w pociągu 
okazało się bezcenne, bo takiego luksusu jak 
woda, przewoźnik nie przewidział. Przed wy-
jazdem autokary wnikliwie sprawdziła policja. 
Trochę się zmieniło od czasów, kiedy jeździ-
łem na kolonie rozklekotanym „ogórkiem”. 
Autokar nie był luksusowy, ale mieliśmy świet-
nych kierowców. Towarzystwo pielgrzymują-
cych i miła atmosfera okazały się cenniejsze 
od możliwości wyprostowania nóg.

Do Rimini (300 km od Rzymu) doje-
chaliśmy o świcie, kilka godzin za wcześnie. 

Znalazłem więc chwilę, by wykąpać się w Ad-
riatyku. Do hotelowych pokoi wpuszczono 
nas o 10.00. Wieczorem ruszyliśmy do Rzy-
mu. Planowaliśmy przed Placem św. Piotra 
czekać do rana na jego otwarcie. Rzeczy-
wistość przerosła wyobrażenia. 1,5 miliona 
ludzi miało plany podobne do naszych. Do 
Placu brnęliśmy kilka godzin w niewyobrażal-
nym tłumie. Jak to w ogóle możliwe, że spo-
tkaliśmy tam Heńka z bytomskiej wspólnoty 
Maitri? Bramki do wykrywania metalu prze-
puściły, o dziwo, zawartość mojego bagażu, 
bardziej przypominającego wyposażenie 
MacGyvera niż przykładnego pielgrzyma. 
Z większością niedogodności radziliśmy so-
bie. Organizatorom, niestety, zabrakło wy-
obraźni. O ile można przez długi czas nie 
jeść i nie spać, to jednak... Kiedy czekałem 
dwie godziny w kolejce do toalety, ogarnęły 
mnie wątpliwości: „Po co ja się tu pchałem?” 
Stojąca obok pani, jakby odgadła moje myśli. 
Stwierdziła, że teraz mamy dosyć, ale po 
mszy, a zwłaszcza po tym, jak się wykąpiemy 
i wyśpimy, nikt nie będzie miał wątpliwości, 
po co się tu pchał. Miała rację.

Już na początku uroczystości, deszczo-
wa i pochmurna pogoda nagle zmieniła się 
w słoneczną i upalną. Pielgrzymów ogar-
nął entuzjazm i wzruszenie. Słychać było 
okrzyki i płacz, powiewały flagi z różnych 

Beatyfikacja...

Pielgrzymka życia
Dokończenie ze str. 5

zakątków świata. Wrażenie robił unoszący 
się nad tłumem transparent z napisem „Deo 
Gratias”. Za pomocą radyjek mogliśmy słu-
chać Eucharystii w j. polskim.

Upał dał się we znaki. Po mszy św. byli-
śmy zmęczeni, ale chęć zwiedzenia Rzymu 
zwyciężyła. Niestety, zdążyliśmy ledwie zer-
knąć na kilka zabytków. Miasto oblegały 
tłumy rodaków i innych nacji. Liczne grupy 
z Kolumbii, Brazylii czy krajów Afryki uświa-
domiły mi, że Gdańsk wcale nie jest tak da-
leko od Rzymu. Niesamowici byli pielgrzymi 
z Gabonu. Mieli stroje z niebieskiej tkaniny 
z nadrukiem zdjęć JPII. Kobiety przyciągały 
wzrok cudnymi fryzurami z powplatanymi 
we włosy nitkami, tworzącymi misterne wzo-
ry w kolorach flagi Gabonu.

Nie da się ukryć, że po nocach spędzo-
nych w pociągu i autokarze, a trzeciej na 
Placu św. Piotra, noc w łóżku stanowiła bar-
dzo miłą odmianę.

Okazało się, że na watykański plac do-
tarła najwyżej 1/3 pielgrzymów, cała reszta 
szczelnie wypełniała okoliczne ulice. Uświa-
domiłem sobie, iż spotkało nas wyjątkowe 
szczęście, czy raczej łaska, że nam się udało. 
A kanonizacja Jana Pawła II tuż, tuż…

Michał Sondej 
Gdańska Wspólnota Maitri

Prośby...
Z zainteresowaniem i radością przeczy-

tałem list pani Urszuli do Ruchu Solidar-
ności z Ubogimi Trzeciego Świata „Maitri”, 
zatytułowany „Adopcja Serca – Łańcuch 
ludzi dobrej woli” („My a Trzeci Świat” 
2011, nr 1-2, s. 9). Mowa w nim o niezwy-
kłych prezentach z okazji imienin – na proś-
bę solenizantki goście dokonali darowizn 
na rzecz najuboższych z ubogich w Afryce. 
Spieszę donieść, że we Wrocławiu także 
zostało ukute podobne ogniwo.

Jednej z mam adopcyjnych, pani Mał-
gorzacie Strońskiej-Zarembie, bardzo się 
spodobał projekt nadesłany przez braci 
kapucynów z Republiki Środkowoafrykań-
skiej. Dotyczy on wyposażenia ośrodka 
kulturowo-oświatowego przy swojej misji 
w Bocarandze. Miasto leży na północnym 
zachodzie kraju i posiada kilka szkół podsta-
wowych, gimnazjum, liceum i przedszkola; 
może mieć szanse na rozwój, tylko trze-
ba go umożliwić. Władze miasta przyznały 
zakonowi obszar przylegający do terenów 
sportowych przy misji. Fundusze na budo-
wę też już są zgromadzone. Potrzeba tylko 

Drugie ogniwo
łańcucha

wyposażyć bibliotekę, czytelnię, dwie małe 
sale do spotkań, salę komputerową i salę 
projekcyjno-widowiskową, gdzie dzieci mo-
głyby urządzać przedstawienia. Projekt ten 
darczyńcy niezbyt chętnie wspierają. Dużo 
łatwiej jest zebrać pieniądze na dożywia-
nie czy leczenie najuboższych. Cieszymy się 
z tego, gdyż są to bardzo ważne cele. Jednak 
jeśli myślimy o długookresowym rozwoju 
społeczno-gospodarczym, to warto zainte-
resować się także projektami oświatowo-
kulturowymi. Projekt braci kapucynów jest 
bardzo ambitny i z pewnością będzie olbrzy-
mią atrakcją dla dzieci i młodzieży.

Pani Małgorzata sama kieruje Wrocław-
skim Centrum Twórczości Dziecka (WCTD), 
którego istotą jest nieformalna edukacja 
przez działania w rozmaitych dziedzinach 
sztuki. Stąd zapewne tak duży sentyment 
do ośrodka w Republice Środkowoafrykań-
skiej i chęć zapewnienia również tamtejszym 
dzieciom dostępu do kultury i wiedzy. Jak 
powiedział kiedyś Mahatma Gandhi, społe-
czeństwo można ocenić po tym, jak traktuje 
bezdomnych, dzieci, starców i chorych.

Zapraszając swoich przyjaciół na uro-
dziny, pani Małgosia przekazała informacje 

wspólnego życia. Jest wiele domów spalo-
nych, ograbionych... W jednej wiosce spalo-
no aż 50 domów.

Zwracamy się z gorącą prośbą o pomoc 
w wysokości 10 000 EURO. Pieniądze będą 
zużyte na wyżywienie ludzi, przetransporto-
wanie ich w ich rodzinne strony, na pomoc 
dla tych, którzy zostali ograbieni lub ich 
domy zostały spalone.

Mam nadzieję, że nasza prośba zostanie 
rozpatrzona pozytywnie, aby przyjść z po-
mocą najbardziej potrzebującym.

Z zapewnieniem o pamięci w modlitwie.
Ks. Antoni Myjak SAC

		  Proboszcz Grand Bereby

Kwota projektu: 10 000 Euro

Wpłaty na ten cel 
należy kierować na konto: 

80 1240 1255 1111 0000 1523 4612
Nazwa: Ruch Maitri przy parafii NSJ
ul. ks. Józefa Zator-Przytockiego 3

80-245 Gdańsk
Tytułem: Projekt 10/PALLK

Dokończenie ze str. 8
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nej” w WCTD, gdzie mogliśmy przedstawić 
ten projekt, a następnie zebrać ofiary i sprze-
dawać cegiełki-pamiątki z Afryki właśnie na 
ten cel. To jeszcze nie wszystko. Pani Małgo-
rzata – spiritus movens ośrodka w Republice 
Środkowoafrykańskiej – planuje wraz z nami 
zorganizować zbiórkę i sprzedaż używanej 
biżuterii i torebek. Dochód z niej byłby prze-
znaczony na to centrum.

Konrad Czernichowski

Kwota projektu: 15 000 EUR

Wpłaty na ten cel należy kierować 
na konto wrocławskiej wspólnoty 

Ruchu „Maitri”: 
05 1020 5226 0000 6402 0025 8103. 

Nazwa: Ruch „Maitri” przy parafii 
św. Augustyna, 

ul. Sudecka 90, 53-129 Wrocław 
tytułem: Bocaranga

PRZECZYTAŁEŚ? PRZEKAŻ INNYM! l PRZECZYTAŁEŚ? PRZEKAŻ INNYM! l PRZECZYTAŁEŚ? PRZEKAŻ INNYM!

Adres redakcji: Ruch Maitri, Parafia Najświętszego Serca Jezusowego, ul. ks. Józefa Zator Przytockiego 3, 80-245 Gdańsk.
Tel./faks: 58-520-30-50; www.maitri.pl; e-mail: gdansk@maitri.pl. Redaguje: Zespół redakcyjny gdańskiego ośrodka Ruchu Maitri.
Koszt prenumeraty: 18 zł na rok (wraz z wysyłką). Nr konta: PeKaO SA nr 80 1240 1255 1111 0000 1523 4612.
Biuro gdańskiego ośrodka Ruchu Maitri czynne: PN, WT, ŚR 10.00–18.00, CZ 9.00–17.00, sale pod starą plebanią.
Wspólnotowa Msza św.: w ostatni czwartek miesiąca o godz. 17.30 (oprócz wakacji), kaplica domu parafialnego.

Nyakinama jest wioską położoną na pół-
nocy kraju, 10 km na południe od miasta 
wojewodzkiego Musanze, z którego prowa-
dzi droga asfaltowa, ale bardzo zniszczona i 

Pracownia haftu i szycia w Rwandzie

wyboista. Północ należy do najbardziej zalud-
nionej części kraju. Niektóre rodziny są liczne, 
często pozbawione nawet kawałka pola, ponie-
waż okolice otacza górzysty teren utrudniający 

uprawę. Lud-
ność wędruje 
do pobliskiego 
miasta szuka-
jąc pracy, ale 
zazwyczaj znaj-
duje ją tylko na 
kilka tygodni, 
później wraca 
do siebie upra-
wiając swoje 
małe ogródki i 
szukając możli-
wości przeżycia 
z dnia na dzień. 
Bezrobocie jest 
najbardziej do-

Prośby...

Dokończenie ze str. 9

o centrum edukacyjnym w Bocarandze, pro-
sząc ich – podobnie jak pani Urszula – o wpła-
cenie na ten cel sumy, która miała być prze-
znaczona na prezent. Odzew był bardzo duży. 
Otrzymaliśmy wpłaty od 15 osób. Można ich 
było łatwo zidentyfikować po tytule wpłaty. 
Nagle pojawiło się dużo darowizn na Bocaran-
gę. Niektórzy podawali też w tytule przelewu 
informację „Urodziny Gosi”. Z samych tych 
urodzin zebrało się 1150 zł. Poza tym jeden 
z gości postanowił zrobić podobną zbiórkę 
wśród swoich znajomych.

To jednak nie wszystko. 9 maja zostaliśmy 
zaproszeni na uroczystą promocję książki pt. 
„Rola teatru w procesie edukacji nieformal-

kuczliwe dla samotnych matek, często wy-
chowujących chore dzieci. Sytuacja socjalna 
pogorszyła się po wojnie 1994 i okresie po-
wojennym, który na tych terenach trwał do 
początku 2000. Ten trudny czas przyczynił 
się do zwiększenia ubóstwa, zdziesiątkował 
rodziny, w których nierzadko pozostały sie-
roty i wdowy.

Widząc potrzeby ludnosci siostry założyły 
pracownię haftu i szycia, aby dać możliwość 
pracy i zarobku tutejszym ludziom, szczegól-
nie kobietom i dziewczętom. Od początku, 
pracownia funkcjonowała dzięki pomocy do-
broczyńcow. Obecnie częściowo utrzymuje 
się ze sprzedaży wyrobów takich jak: obrusy, 
serwetki, mundurki szkolne, haftowane opa-
kowania na herbatę i inne drobne, zamawia-
ne przez mieszkańców rzeczy. Zarobione 
pieniadze w niewielkim stopniu pokrywają 
pensje i ubezpieczenie pracowników. Nie jest 
to jednak kwota wystarczająca na godziwe 
wynagrodzenie i zakup kolejnych materiałów. 
W ubiegłych latach jako hafciarki pracowały 
24 kobiety, a w pracowni kroju i szycia 14 
dziewcząt, które wcześniej należały do grupy 
sierot wspomaganych przez projekt Adopcji 
Serca. Po dwóch latach nauki haftu, kroju 
i szycia niektóre z nich, bardziej zdolne i za-
interesowane hafciarstwem, zostały zatrud-
nione w naszej pracowni na stałe. Niestety, 
w ubieglym roku z powodu braku finansów 
byłyśmy zmuszone zredukować ilość pra-
cowników.

Zachęcone waszą otwartością i pomo-
cą jaką uzyskałyśmy w poprzednich latach, 
zwracam się z prośbą o pomoc finansową 
w kwocie 3 500 Euro. Dzięki niej będziemy 
mogły zakupić potrzebne materiały, nici oraz 
dodatki krawieckie potrzebne do dalszego 
funkcjonowania pracowni oraz zapewnić 
godziwe wynagrodzenie dla pracowników.

Wdzięczna za każdy gest życzliwośći i 
wsparcia, pozostaję z wyrazami szacunku.

s. Maria Piątek 

Kwota projektu: 3 500 EUR

Wpłaty na ten cel należy kierować 
na konto:

80 1240 1255 1111 0000 1523 4612
Nazwa: Ruch „Maitri” przy parafii NSJ

ul. ks. Józefa Zator-Przytockiego 3
80-245 Gdańsk

Tytułem: Projekt – 50/ANIOL

Drugie ogniwo...

Gdański ośrodek Ruchu Maitri współpracuje ze Zgromadzeniem Sióstr 
od Aniołów w Rwandzie, DR Kongo i Kamerunie. W miejscowości Nyaki-
nama Siostry prowadzą ośrodek zdrowia i pracownię krawiecką – dzieła 
wspierane przez ofiarodawców Maitri. Od 2010 roku gdańska wspólnota 
pomaga także w finansowaniu 20 niepełnosprawnych dzieci, które dzięki 
hojności ofiarodawców mogą żyć w godnych warunkach i podejmować 
rehabilitację.

10

Maitri 116.indd   10 2011-06-08   00:00:22


